
Rok XI. Kraków, 15. stycznia 1908 r. Nr. 2.

W ychodzi 1-go i 15-go każdego m iesiąca. •5
l; Sdres Redahcyi i ildniinisfracyi: K r a k ó w ,  Zacisze 7. Telefonu fir. 7̂9.

kwartalnie z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą 2 korony, 2 marki, 1 rbs. 2ń kop i,

xs>(J3> Numer pojedynczy 4 0  halerzv. 2 0  kop. Główny skład na Królestwo: Warszawa, Biuro G. Ungra, Aleje Jerozolim skie 78 . ,•*3)50

■ j!g p  g gaj _____

I'

W zacisznym  b u d u a rze  
Uroczej p a n i K lary 
O św iadcza sw e zapały  
Adonis pew ien  s ta ry .

A gdy s ię  n a  f r a z .s a  
W ysila fa ce t d la  n ie j,
Z dyp lom atyczną m inKą 
TaH się odzyw a p an i:

„P a n  m ów isz sym bolicznie, 
Mam sK ąpą w yobraźn ię . 
W ięc czego chcesz odem nie 
To pow iedz p an  w yraźn ie !

On n a  to :  „M oja p a n i!
Czas drog i, prędKo leci 
Ot ch c ia łbym  jaK  n a jp ręd ze j 
Być — ojcem  tw oich  dziec i!..
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C. k. S ąd  k ra jo w y  ja k o  p ra so w y  n a  w n io sek  c. k . P ro k u ra to ry i 
P a ń s tw a  p o  m y ś li §  493 p . k .  o rz e k ł ,  źe z a m ie sz c z o n e  w  N rze  1 c z a ­
s o p is m a  „B oc ian" z  d n ia  1 s ty c z n ia  1908 r., a r ty k u ły  p o d  ty tu łe m : 
1) „W ęd ró w k a  N o w e g o  R o k u "  od  s łó w  „h iech  s ię  p a n "  d o  s łó w "  w y" 
s c h łe g o  ło n a "  s tr .  2 ł .  2. 2) „M o d y s tk a "  o d  s łó w  „A d ziś"  d o  k o ń c a  
s t r  3 ła m  1. 3) „N o w a D a n a e "  c a łe  s t r  4 ła m  3. 4) „T w ard a  c n o ta "  
c a ły  s t r .  5 ła m  3. 5) „T ro sk liw a  m a tk a "  c a ły  s t r  8 ła m  2 6) „ O s tro ż ­
n o ś ć  n ie  zaw adz i"  s t r .  8 ła m  2 . —  z a w ie ra ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  z 
§  516 u. k .,  ż e  z a k a z u je  s ię  ro z s z e rz a n ia  ty c h  a r ty k u łó w  za tw ie rd za  

s ię  z a rz ą d z o n ą  p rz e z  c  k. P ro k u ra tó ry ę  P a ń s tw a  k o n f is k a tę  n u m e ru , 
a  c a ły  n a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  z n isz czo n y m  |

C. k . S ąd  k ra jo w y  ja k o  p raso w y .

K raków , d n ia  28 g ru d n ia  1907 P o g o rz e lsk i m  p

* I n te r e s  g ó rą !
Rzecz dzieje się w redakoyi skandalioznego 

pisem ka „Goniec".
Redaktor: Mam teeeraz coś w spaaniałego! 

J a k  ten  szuubraawieo nie zaapłaoi l t  O koron, 
dam yy goo do następnego num eru ! Odnalaazłem 
m aaasarza, k tó ry  robi kie...ełbasy ze zdeohłyoh 
szozu...urów ! Mam wszystko ozarnoo... na  b iad ­
ałem! Mam naw et komp.. p ietoą receptę!

Wydawca: Ja k i z pana id y o ta ! Jeżeli pan 
ma receptę, to przecież możemy sami sobie taki 
interes założyć!...

P o d czas  to a s tu .
Jeden z gości (wnosząc toast): Pa...a.. a...pano... 

owie! J ą  ą...jąkam się tt...trochę, nie je...esteem  
teeż wy...wy...ymowny, daru...rujcie więęo, je...eśli 
po...powiem ja...jaja...kąś niedorzeczność... Nieoh 
ży.- żyje nasz ozci...oi...oigodny i za...za...asłużony 
preezes...

T ak ż e  anonse.
Z powodu niewierności je s t całkiem nowa 

suknia ślubna do sprzedania.

U porządnej rodziny może takaż panienka, 
posiadająca zamiłowanie do zw ierząt domowych, 
znaleść natyohm iast pomieszozenie.

Pokój z widokiem zamążpójśoia dla panny 
lub wdowy natychm iast do wynajęcia.

Z powodu braku miejsca szpilka do krawatki 
tanio do sprzedania.

C zu ły  m ałżonek .
— Mój Em ilu! To przechodzi już granioe 

przyzwoitości. Prowadzisz mnie do cukierni i czy­
tasz sobie spokojn:e jednę gazetę za drugą, nie 
myśląc woale...

Ach, przepraszam  oię aniołeczku! Garęon ! 
Dla mojej żony także gazetę!...

< Drzem ka poobiednia.
Humoreska.

nademną, najdroższa, pociesz 
najnieszczęśliwszą isto tą pod

<

O

<

— Zlituj się 
mnie, bo jestem  
słońcem...

— Cóż ci się stało — spytała pani A urelia 
z współczuciem.

— Coś dziwnego a zarazem  coś strasznego ! 
skarżyła się pani Łuoya. Okropne nieszczęście! 
Nie możesz sobie tego naw et wyobrazić! Po­
patrz  na m n ie : muszę być zaczerwieniona aż 
po u s z y ! A zapewniam cię, że się nie szmin- 
kuję, woale nie! Ze w stydu jestem  czerwona! 
Popełniłam  błąd, a to mnie tak  upokarza, że 
nie mam odwagi naw et do lustra  spojrzeć. S tra- 
oiłam dla samej siebie szacunek, bo czuję, że 
mam nieczyste sumienie. A jednak  — sądząc na 
trzeźwo — jestem  niewinną, bo moje p rzestęp­
stwo było mimowolne. Jestem  ofiarą strasznego 
fatum  Mogę naw et śmiało twierdzić, że w szyst­
kiemu winien nadm iar mojej wstydliwości. T ro ­
ska o moją dobrą sławę przypraw iła mnie o ten  
straszny wstyd. Byłabym  dzisiaj cnotliwą, a przy­
najm niej prawie cnotliwą, gdybym  mniej cnoty 
posiadała. To nie parodoks, a zresztą wszystko 
jed n o ! Tak mi straszno na  sumieniu, że najchęt­
niej bym się utopiła albo o tru ła !

U W A G I NAD G RĄ  W  B ILA R D .

Sport i g ra najprzyjem niejsza 
B ilard je s t i był i będzie —
Leoz, kto grać chce um iejętnie,
Nieoh przepisy ma na  względzie !

Nieoh grający  kij obejrzy 
(To najpierwsza je s t wskazówka)
Czy gdzie nie je s t uszkodzony 
I  ozy dosyć silna skówka?

Trąoaj bilę z całą siłą 
Zawsze prosto, nie z ukosa,
A gdyś p arty i nie je s t pewny,
Nie ryzykuj n igdy sztosa!

J e s t  niejeden, k tó ry  grając 
Rzuca się, przysiada, skacze — 
Ludzie starsi tak  nie grają,
G rają tylko tak  — smarkacze!

Kijem szturkaj elegancko,
W ykaż wpraw ę i brawurę 
A pam iętaj, że najdrożej 
Płacić trza  za pierwszą dziurę!

W bilard g ra ją  prawie wszyscy,
G rają biedni i bogaci ■—
W dzień je s t g ra o wiele tańsza,
W nocy się — podwójnie płaci.

W grze, gdyś człowiek honorowy 
Nie postępuj-że po świńsku!
Bo od bandy karambole
To są sztosy — po berlińsku!

Kto więc zasad tych przestrzega 
T en  się w życiu dosyć nagra,
W rezultacie go połamie 
Tabes, ischias lub p o d ag ra !

Chat-Noir.
ł  A

— Przerażasz m n ie ! Co za nieszczęśoie oię 
spotkało ? Opowiadajże...

— A c h ! Słuchaj i drżyj najdroższa! Zauwa­
żyłaś może, że od czasu, gdy do nas na wieś 
przyjechali obaj koledzy mojego męża, Ludw ik 
i Alfred, straciłam  nieco z mej zwykłej równo­
wagi duchowej.

— Ach, jak ie  słabe z nas kobiet is to ty ! Cóż 
tu  pomoże, że m am y najszlachetniejsze posta­
nowienia, że każdego poranku solennie przysię­
gam y sobie, że zawsze męża i tylko męża w łas­
nego kochać będziemy — przecież przyjdzie 
taka chwila, że w szystkie najszczytniejsze za­
sady idą bezpowrotnie w zapomnienie. Taka 
chwila przyszła na mnie w dniu, w którym...

— Poznałaś pana Ludw ika! Znam go, to 
bałam ut, jakich mało!...

— Mylisz się, pana Alfreda...
—  Przecież Ludwik je s t bardzo przystojnym  

chłopcem...
— Alfred jeszcze przystojniejszy. Zresztą nie 

zdaję sobie sprawy, dlaczego mi się spodobał... 
A on odrazu poznał, że jego osoba spraw ia na 
m nie w rażenie i widziałam, że jest gotów przy  
najbliższej sposobności w ykorzystać moją sła­
bość. Zabrał się, jak  to mówią, z zapałem do 
dzieła. Jego  słowa, spojrzenia, ruchy, wszystko 
to było obliczone na efekt, aby mnie głowę za­
wrócić. Za każdym  razem, gdy się do mnie zbli-

* M oja są s ia d k a , s tu d e n tk a .
Miałem prześliozną sąsiadkę. Prawdopodobnie 

każdy z Was, mili Czytelnicy, miał już  kiedy­
kolwiek w swym życiu ładną sąsiadkę, więc wie­
cie, co to  znaozy.

Świadomość tego, że jej ogniste spojrzenia 
nie są w stanie przebić dzielącej nas ściany, że 
nasze najpiękniejsze sny muszą ja k  o skałę roz­
bijać się o przeklętą ściankę, ta  świadomość po­
wiadam, była w stanie wypędzić mnie na  pu ­
stynię, do nomadów, bo w ich domostwach przy* 
najmniej nie m a .. ścianek.

Tyle ty lko  wiem o mojej sąsiadoe, że była 
ładną ? T ak  mówili A czy może państwo sądzi- 
oie, że piękną dziewczynę koniecznie trzeba 
widzieć? Woale n ie! Bo piękność niewieśoia 
w sposób czarodziejski przebija naw et najgrubsze 
mury. A zresztą, jeśli mi nie ohoeoie wierzyć, 
muszę wam wyznać, że już  z n ią rozmawiałem... 
przez ścianę. Przeklinałem  w szystkich budowni­
czych, którzy snaó zapomnieli o tern, że są na 
świeoie ludzie zakochani. Chrypki dostałem 
z tego ustawicznego gadania przez mur... Ale 
wreszcie znalazłem sposób. W ziąłem gwóźdź i 
zacząłem z całej siły wbijać go do ściany. Bi­
łem młotkiem tak  długo, aż niewidzialna rusałka 
usłyszała, gdyż pewnego dnia przemówiła prze­
cie.

— Czy to pukanie ustanie wreszoie?
— Nie, chyba że przebiję ścianę...
— A co pan właściwie chce przez to osią­

gnąć?...
—- Chcę panią zobaczyć...
— Po co ? W jakim  celu?
— Bo panią kocham!...
— A kto pan właściwie jes teś?
— Ja? ... Ja... jestem  samodzielny... osobisty... 

własnoręczny...
— Nadarmo pan wierci dziurę w śoianie...
— W takim  razie odwiedzę panią...
— Nie pozwalam...

— Ależ... proszę pani...
— Bezwarunkowo nie pozwalam!
Gniewało mnie to bardzo. A  więc naw et od­

wiedzić jej nie m ogę! Ciekawość sprawiała mi 
formalne to rtu ry . Muszę ją  zobaczyć! W ycho­
dzę tedy  z mojego pokoju i za pośrednictwem 
zręcznej pokojówki zawiadamiam ją, że za 6 m i­
n u t złożę jej w izytę, choćbym się naraził na­
wet na  w yrzucenie lub na zatrzaśnięcie drzwi 
przed nosem ! W krótce dostałem odpowiedź tą 
samą drogą:

— Panienka nie może pana dzisiaj przyjąć, 
bo już... na dzisiaj je s t zajętą... Fersico.

T ak ż e  dow ód.

Facyent: Czy pan wierzysz, panie konsyliarzu, 
w dziedziczne obciążenie ?

Doktor: N iestety  muszę wierzyć! — oto przed 
niedawnym  czasem odziedziczyłem po moim stry ju  
kamienicę, k tóra była bardzo obciążoną...

żał — drżałam jak  listek. I  nadarm o starałam 
się go unikać, nadarm o odmawiałam mu wszel­
kiej rozmowy sam na  sam — jakaś nieziemska 
moc zawsze sprowadzała go tam , gdzie go się 
najmniej spodziewałam. Gdy mi razu pewnego 
dawał różę, myślałam, że mi serce pęknie ze 
strachu...

W reszcie sprawa tak  dalece zaszła, że odwa­
żył się pewnego dnia prosić mnie o schadzkę 
w oranżeryi. Wiesz obok mego buduaru... A ja  
uciekłam od niego, nie powiedziawszy mu „nie*...

— Biedna, biedna H e lu !...
— Nie wiem, ozy zdołasz sobie wyim agino­

wać, jakie okropne katusze duohowe przecho­
dziłam, nim nadeszła godzina sohadzki... W ie­
działam, że on je s t odw ażny do bezczelnośoi, 
a ja  biedna słaba istota... nadto oranżerya, upa 
jająca woń kwiatów... na dobitek zaś złego mój 
mąż koniecznie się uparł — a c h ! jak  niesłusznie 
— żeby w oranżeryi ustawić szezlong... z ja ­
pońskiej trzciny...

— Dlaczego nie kazałaś go wynieść?
— Nie wpadło mi to na m y śl.. byłam tak  

zmięszana... Obawa i radość naprzem ian mną 
m iotały! Miałam zobaczyć je g o !,.. S trach mnie 
ogarnął na myśl, że może mnie będzie chciał 
całować !... Może w swej śmiałości będzie się 
chciał i dalej posunąć... mężczyźni są taoy bru­
talni!... Wreszcie obawa przed tym  ryzykownym



* Z aw sze  k up iec .
N atan Feigelstock „potrzebow ał44 sobie dać 

operować na hemoroidy. Udaje się tedy do kli­
niki, gdzie go odrazn kładą na  stół operacyjny. 
A systent robi narkozę i każe pacyentowi liczyć 
1, 2, 3, 4 i tak  dalej. Feigelstock liczy n iestru ­
dzony — 46, 47 .. 48.

— Zaraz u śn ie ! — mówi asystent.
Ale dzielny pan Feigelstock zbiera wszystkie 

swoje siły i ostatecznym  jeszcze wysiłkiem m ru­
czy : 49... korona...

Opłatki.
Zauważono olbrzym ie podniesienie się w K ra­

kowie religijności. Dawniej „opłatk i44 urządzano 
od wigilii do św. Sylw estra — obecnie z po­
wodu wzrostu nabożnych, przedłużono ozas opłat­
kowy do 1 lutego.

Najwięcej zjada opłatków  (ktoby się spo­
dziew ał?) demokraoya, k tó rą  tak  posądzano 
o brak w iary!

N otujem y parę ostatnich o p ła tk ó w :
W  stow arzyszeniu „Zakietowców44 odbył się 

opłatek w sobotę o g. 1 po północy. T rw ał do 
samego rana. Poseł Demokraoki miał mowę o 
konstrukoyi u rn  wyborczych i o zasługach po­
sła Sikorskiego. G dy podczas uczty  doniesiono 
o „nieradosnym  w ypadku44 w domu posła D a­
szyńskiego (bliźnięta-oórki), poseł Neodemokra- 
cki fak t ten  przedstaw ił jako „karę B ożą44. 0 - 
p łatek  trw ał do rana — w zruszonych musiano 
odwieźć do domu.

W  stow arzyszeniu „ Ajwajmiru zagaił opłatek 
radoa Judkiewioz, podnosząc trwałość obycza­
jów  i tradycy j narodowych. Przem awiali na ten  
sam tem at prezes D a ttn er i poseł Gross. U chwa­
lono zebrać składkę na niezam ożnych wyborców 
do Sejmu.

W  „Eleuteryi“ wnoszono toasty  wodą sodową 
z sokiem m alinowym . Postanowiono głosować 
ty lko  na  antialkoholików, w skutek czego kan ­
d y d a tu ry  dem okratów  są srodze zachwiane. Ob­
fitość soku m alinowego w ydała przykre skutki — 
z tego powodu kom itet naradza się, czyby nie 
powrócić do wina.

Prócz tego odbyły się op łatk i w stow arzy­
szeniu dam m iłosierdzia p rzy  ulicy B erka Jose- 
lowioza i w domu rpod Telegrafem“.

A s tro n o m ia  n a  b a lu
— Panno Jan ino , pani jesteś gw iazdą wie- 

ozoru!
— Ach! P an  jesteś pierwszym, k tó ry  mi to 

mówi...
— D latego chciałbym  mieć nagrodę od­

k ry w c y — ohoiałbym nadać pani moje nazwisko...

* M a racy ę .
Do bogatego żyda przychodzi jego współ 

w yznawca z prośbą o jałm użnę.
— Dlaozegi ti  nie pracujesz? — oburza się 

bogacz. J a  teraz potrzebuje jed y n  robotnik, go­
jow i płace 40 grajcarów  dżennie, zostań ti  u 
mnie, a ja  tobi dam 50 centy  na dżeń...

— Aj w a j! — mówi żebrak. Ja ' mam inny  
miszl! W eź sobi pan goja, płacz mu 40 centy, 
a mnie dawaj pan te  dżeszęoz centy  w kużdy 
dżeń...

N ieb ezp ieczn y  s tan .
Porucznik: Moi p an o w ie! Mam m y ś l!
K apitan : O strożnie' Uważaj pan, żebyś nie 

dostał w strząśnięcia mózgu!...

N a ta rg u .
Anarzejowa : Cóż to pani W ojciechowa widzę 

je s t  w odm iennym  stanie, a przecież od dwóch 
la t ju ż  w dow a?

Wojciechowa: A tak  moja pani Andrzejowo — 
jednej nocy p rzyśn ił mi się nieboszczyk i już...

W  B erlin ie .
Przechodzień 1 (widząc Moltkego, wyciąga do 

niego rękę).
Przechodzień II :  Co ty  robisz człowieku, rękę 

wyciągasz do takiego nicponia?
Przechodzień I :  W olę wyciągać rękę, jak  od­

wracać się tyłem , bo w tedy byłoby gorzej i n ie­
bezpieczniej.

T e  w sp o m n ien ia .
Dlaczego każdy człowiek ciągnie zawsze 

do miejsca swojego urodzenia?
— Dlatego, że go z niem przyjem ne wspo 

m nienia wiaża.

F ace cy e  a u te n ty c z n e .

Dopiero co żonaty  baron Ikshauzen, nadpo- 
ruoznik pewnego pułku ułanów, został przenie­
siony do jak iejś zapadłej dziury we wschodniej 
Galicyi. N aturalnie m usiał ze swą żoną pojechać 
do pobliskiego miasteczka, gdzie był sztab puł­
kowy, aby złożyć powitalne w izyty. K u niemałej 
jego irytaojd tak  się złożyło jednakże, że trzeba 
było przez noc w m iasteczku zostać, żonę więc 
odesłał miejscowym fiakrem do domu. Po ucią­
żliwej drodze zajeżdża młoda baronow a przed 
swoje m ieszkanie, wysiada, płaci fiakrowi a ten 
dziękująo, p y ta  szeptem :

— O której godzinie ju tro  rano mam po p a ­
nienkę przjrjeohać?...

W  K arlsb ad z ie .
Doktór: Zbadaw szy pana dokładnie, zalecam 

panu  pić 2 kubki szprudla, odpowiednia dyeta, 
a ze względu na  stan serca, tylko trz y  cygara 
dziennie, po śniadaniu, po obiedzie i po kolacyi 
po jednem . Za tydzień  proszę do m nie przyjść.

Po tygodniu.
Doktór: Jakże  się pan czuje?
Pacyent: W cale nie źle, ale miewam częste 

wym ioty.
Doktor: A to z czego ?
Pacyent: Pewnie po tych trzech cygarach, bo 

ja  dawniej n igdy  nie paliłem...

Na u licy .
Jankel: Gdzie ty  idziesz W olf?
W olf: J a  sobie ide trochę do m en aż e ry i! 

Jankel: Po co ? T y  sie nazyw asz W olf H irsz 
Fuchs, ty  masz wszy i pchły, ty  jesteś świń- 
tuch, to po co ty  potrzebujesz jeszcze chodzić 
do m enażerie ?

D w ie różn ice .

Jl :

-\- Jak a  je s t różnica m iędzy radcą miejskim ^ 
a krawcem  ?

Kraw iec radzi radcy, jakiego faęonu ubranie p 
ma sobie u  niego obstalować, radca zaś radzi "O 
na posiedzeniach rad y  miejskiej, jakim  podat- n  
kiem obciążyć krawma. $
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Młoda kapitanow a do nowego forysica:
— Jakóbie! Jeśli nie będziesz miał nic do C] ?r W 23

ozynienia w stajni, to siedź w kuchni, bo chcę 5" -o
cię mieć na zawołanie... O* n n  rc

—  W edle rozkazu, prose pani kapitano w y — $ *< ^  "
ale... cy  może pan kapiton nie bedom aby  za- «  :r ł> P
zdrośni... y  O j-

Z aw sze  s p o s trz e g ła .
-j- Modelka (wbiegając rano wczas do mieszka- — *-•
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*
nia swego przyjaciela, młodego artysty-m alarza): :  ^  ®
Ach, co widzę? To ty  teraz ju ż  nosisz skarpetk i?  O  „  

— To szczególne, żeś to dopiero dziś spo- 33 Q q
^  a- % o
z  q. 3  3

strzegła. Przecież tę parę noszę ju ż  szósty m ie­
siąc...

o  2

* W y tłó m aczy ł je j.

Pani Kóhn (do męża): T u  ja  własznie czitam 
w gazety  o cystern ie! Co to je s t c isterne?

Mąż: C isterne? Cisterne!... Hm... to je s t taki 
wielki dziury na Wschodzie...

krokiem  wzięła górę nad innym  uczuoiem i po­
stanowiłam...

— Go nie przyjąć, drzwi do oranżeryi za­
ryglować...

— Nie! Nie pom yślałam  o tym ostatecznym  
kroku...

—  Ale to  cię mogło uratow ać...
— No tak... to praw da... ale widzisz mnie nie 

o to chodziło... ty lko chciałam ratow ać pozory... 
nie chciałam być świadkiem  własnego błędu...

— Co? Jak ?  Ale to przecież niemożliwe!
— Możliwe! A sposób je s t łatw y: poprostu 

się śpi! Czyż to  nie je s t naturalne, że się 
w upalny  dzień po obiedzie drzemie w oranżeryi 
na  szezlongu?

— Rozumiem... aha... opowiadaj dalej...
— G dy usłyszałam  jego kroki, położyłam się 

na  szezlongu z japońskiej trzciny...
— K tó ry  ci ty le  niepokoju sprawiał...
— Tak jest, k tó ry  mi ty le  niepokoju spra­

wiał... On wszedł. J a  spałam. W idziałam  go, był 
prześliczny, czarujący...

— Ludw ik?
— Ależ nie, A lfred! T y  wszystkich prze­

mieniasz !
— Praw da! No, ale jakże go mogłaś widzieć, 

skoro spałaś?
— Na chwileczkę podniosłam powieki i zaraz 

na  nowo oczy zamknęłam... Mój sen był tak  na

tu ralny , żo Alfred z obawy, by mnie nie zbu­
dzić...

— Więc bał się?
— Pooałował mnie tak  leoiuchno w rękę, że 

myślałam, iż to muszka mnie skrzydełkiem  mu­
snęła...

— Sądzę, że nie poprzestał na  tern, gdy  za­
uw ażył, że twój sen je s t tak  głęboki...

—  Ach! Moja droga! Ja k i słodki sen miałam! 
Żebyś wiedziała!...

— Więc nie przebudziłaś się?
— Nie... Chciałam za każdą cenę oszczędzić 

sobie w stydu i zmięszania... Spałam  ja k  zabita...
— Masz silną w'olę..
— T ak jest, spałam naw et jeszcze, gdy  Alfred 

bez słowa... na palcach .. się oddalił... zostaw ia­
jąc  drzwi za sobą otwarte... bał się zamknąć, 
żeby mnie nie zbudzić... co za delikatność...

Pani H elena przerwała swoją interesującą 
opowieść. Pani Aurelia zaś chwilkę z natężeniem  
milczała, wreszcie zawołała:

—  Ależ moja kochana! Więc czemuż się 
uskarżasz? Skąd ta  twoja rozpacz i obawa? T y  
jego  kochasz, on ciebie — dzięki twej zręczności 
nie potrzebowałaś się żenować, więc czegóż 
chcesz więcej?

— Nie wiesz jeszcze wszystkiego! Usłyszysz 
zaraz, jakiego mi los psikusa wyrządził! W szyst­
kie moje środki ostrożności na nic się nie zdały!

— Tłómacz się jaśn ie j!..
— W łaśnie w staw ałam  z szezlongu aby zejść 

do ogrodu, bo moja długa nieobecność m ogła 
wzbudzić podejrzenia, gdy  w tern nagle usły­
szałam za drzwiami kroki: Alfred wracał...

— To dobrze!
— Ledwo miałam ty le  czasu, aby na  nowo 

ułożyć się na szezlongu i mocno oczy zamknąć... 
Na nowo zaczął mnie całować po rękach...

— Ależ to jak iś  dziw ny człowiek!...
— Ach! Ale koniec... koniec był straszny... 

gdym  na sekundkę otw orzyła oczy... zobaczy­
łam... ku mojemu przerażeniu, że tym  razem 
był to nie Alfred, ale Ludwik... k tó ry  skorzystał 
z pozostawionych otworem  przez Alfreda drzwi 
do oranżeryi...

Persko.



PODW ÓJNA KORZYŚĆ.

Siedzieli w separatce  
M łodzieniee i dziew czyna,
On —  miłość je j p rzysięga ł 
A  nie żałow ał wina.

— O strożnie! —  zaw ołała 
I  odstaw iła tacę,
Bo j a  p rz y  trzeciej szklance 
P rzy tom ność zaw sze tracę!

— W yborn ie  —  k rzy k n ie  chłopiec 
To skom binow ać da się !
Bo ta k  — oszczędzę w ina 
A zyskam  znów — na  c z a s ie !

Amaris.

S k ro m n o ś ć  d z ie n n ik a r s k a .

W e w stępnym  a rty k u le  Nowej Reformy z dnia 
2 s ty czn ia  czy tam y  czarno n a  białem : „P rze­
w aga dem okratycznej idei w  kra ju , to objaw  
i re zu lta t d ługoletniej w ytrw ałości i konsekw ent­
nej po lityk i Nowej Reformyu.

P raw da, że każda liszka swój ogon chwali, 
ale przecież Nowa Reforma n ie m a ogona.

* W  s z k o le .
Nauczyciel: Co to je s t  pan tom ina ? K to  to 

w ie?
M ały Moryc (w y ry w a się): Pantom ine... to 

jes t... ja k  sze m ówi ja k  zw y k le ., z rękam i... 
ty lk o  sze przytem ... z gębą  nic nie mówi...

R e fo rm a  p o s tę p o w a n ia

W pew nem  m inisterstw ie zaprow adzono od 
Now ego R oku  reform ę postępow ania , po legającą 
na  znaeznem  uproszczeniu  m anipulaoyi, a co za 
tern idzie, szybszem  za ła tw ian iu  „kaw ałków “. Po 
św iętach  Bożego N agodzenia zw ołuje sze,’ b iu ra  
p rezydyalnego  -w szystkich urzędn ików  i zw ia­
s tu je  im pow yższą radosną now inę, w  te  do nich 
przem aw iając słow a:

— W reszcie proszę panów , byście w szystk ie  
pilne kaw ałk i jeszcze to tym roku zaczęli re fero ­
wać, ab y  jeszcze m ogły  być załatw ione wedle 
przepisów  starej procedury..

* To n ie b e z p ie c z n e .

A . P a n ie ! S trzeż  się p a n !
• B. D laczego ?
A . W idziano p an a  wczoraj bez kag ań ca  

z psem  !...

S K A R G A  P O D L O T K A
(Z p am ię tn ika  16-letn iej panienki).

M ama — ta tę  m a za  m ęża 
I  zupełn ie je s t  k o n ten ta ,
S ta rsza  siostra  n iezam ężna,
Ale za to  —  m a studenta.

Z pokojów ką lokaj „chodziu,
S trażak  łazi do k uchark i —
G dy noc p rzy jdz ie  — w szędzie w domu 
G ruchające czule park i.

N aw et piesek nasz pogonił,
Gdzie go m iła w abi suka,
A  filu tka  — nasza k o tk a  
Znów  na  dachu k o ta  szuka.

A  ja  sam a w e łzach tonę,
L am pa gaśnie n a  dobitkę —
U  m nie ty lk o  gość j e d y n y :
T a  pchła, co m nie g ry z ie  w ły d k ę !...

Chdt-Noir,

R e d a k c y a  „B o c ia n a "  o tr z y m a ła  l i s t  
n a s tę p u ją c y :

M ilostivy p a n e ! W  moim bilecie v izitow ym  
propustil m ilostiyy  pan  nekolik  m oich d ignitarstw . 
P ro toże prosim  p ikn ie  dopsati, że jsem  członek 
ko m ite tu  T ow arzistw a T atrzańskeho , sędzia przi- 
siegly, członek w idzialu  re su rsy  praw ników , 
członek kom isji d rożyzn ianej, członek kom isji 
zak u p n a  g ru n tó w  pofo rty fikaey jnych  itd.

R acte, dosto jny  P ane, p rz ijm u ti me srdeczne 
diky  za neobyozajnu  *) p o d w a lu  danon moi mno- 
hostrannosti. I  najh lubsi ucton

oddany c tite l a k ra jan  
W. B eringer.

*) n iezw ykłą .

* Z k o s z a r .
W tak  zw anej „szkole“, pan  k ap ra l egza­

m inuje rek ru tó w  z p rzedm io tu : „nazw iska
przełożonych". A  było to  w a ry s to k ra ty czn y m  
pułku dragonów .

—  R ek ru t M yrdała ! — woła p an  w achm istrz. 
J a k  się nazyw a nasz p an  ro tm istrz?

— N asz pan  ro tm istrz  n azy w a się... nazyw a 
się... eksoelenoyja pon h rab ia  R u o h o o k i!

— D o b rze! A  nasz p an  o b e rla jtn an t ?
— Nasz pon  o b e rla jtn an t n azy w a się... eksoe- 

lencyja pon h rab ia  C zernin!
— D obrze! A nasz pan  la jtn a n t ?
— E kscelencyja... pon h rab ia  K o lo w ra t!
— Dobrze ! A  tw ój p an  kapro l ?
— Mój pon  kapro l nazyw oo się... nazywoo 

się ekscelencyja pon h rab ia  kaprol Krówka!...

P an  pu łkow nik  m ówi do zgrom adzonych  ofi­
cerów  p rz y  ta k  zw anej nBesprechungu.

— Ż yczę sobie, b y  w szyscy  panow ie ofice­
rzy  nosili zawsze rękaw iczki na  rękaoh, a n ie — 
ja k  to  się w pu łku  zakorzeniło — zawieszone 
n a  szablach ! J a k  się panow ie ubierzecie po cy ­
wilnem u, to w ted y  możecie nosić rękaw iczki 
gdzie wam się podoba, choćby n aw et na sza­
blach....

* (Jo to  z n a c z y  ?
(A utentyczne).

P an n a  K larcia, niem iecka bona w pew nym  
obyw atelskim  dom u krakow skim , pisze do swego 
kochanka list, k tó rego  zakończenie, ze w zględu 
na  o ry g in a ln ą  ortografię, dosłow nie p rzy taczam y  :

„ Wann werden wir wieder bei Samen sein, du 
Reiber meiner Unschuld?u...

* S p o rtsm e n .
K o rp u len tn a , dekoltow ana dam a, p y ta  się na 

balu  pana , k tó ry  się ustaw icznie w nią w pa­
tru je  :

— P an  z pew nością je s t  m alarzem ?
P a n : Nie... tu rystą ...

P r z y  e g z a m in ie  h is to ry c z n y m .
(A utentyczne).

Profesor egzam inuje k andyda ta  z praw a ko­
ścielnego.

— Proszę mi w yliczyć zakony  w w iekach 
śre d n io h !

Kandydat: B enedyk tyn i i... i...
Profesor: No, prędzejże... i... i...
Kandydat: i... Pipennenci...

 j[

Z E  Z G R O M A D Z E N IA  F E M IN IS T E K .
Raz m iały  fem inistk i 
W  K rakow ie zgrom adzenie,
D y sp u ty  się ciągnęły  
W  noc późną nieskończenie.
Skończyw szy  o w yborach 
Do kw esty i przeszłej drugiej 
I  u ty sk u ją  zgodnie 
N a „p ła tne  w rogi" : sługi.
Na m ężczyzn w reście w siadła 
N ajstarsza z w szystk ich  wiekiem
—  „Mój m ąż je s t, m ówię głośno 
Po p ro stu  złym  człowiekiem  !
— „Mój mąż, ta k  ja k  i inni 
P o p ęd y  m a hulaszcze,
K ucharkę m oją szczypie
I  pokojów kę g ła szc ze !
A z k n a jp y  zrana w raca,
G dy  ju ż  o tw arta  bram a,
Noc całą się przew racam  
N a m ojem  łóżku sama!!..."
T ak  żali się nieszozęsna 
I  w łzach je j s ta ją  oczy.
Głos z tłu m u  : „ H a ń b a ! nieohaj 
T am  P ro k u ra to r w kroczy!

Amaris.

D S o f o i e t a  z  I / u l c L u . .
(In te rw iew  drożyźniany).

Chcąc poznać zap a try w an ia  na jn iższych  sfer 
naszego społeczeństw a n a  p iekącą k w esty ę  dro­
żyzny , zw róciłem  się po w skazów ki do pani 
W ojoiechowej, k tó ra  z kluczykiem  za pasem  
urzęduje w  Sukiennicach p rzy  znanej a ta k  p o ­
trzebnej ubikaoyi od s tro n y  lin ii A  — B. Cały 
stek  żalów  biednej p an i W ojoiechowej n a  k iep­
skie czasy, p rzy taczam  C zyteln ikom  w iernie, tak , 
ja k  je  sam usłyszałem :

—  Całuję rączki p an u  dobrodziejow i! D zię­
kuję ś liczn ie ! P an  dobrodziej m nie p y ta , ja k  
mój in teres id z ie?  O r e ty !  O re ty !  J a k  m a cho­
dzi e?  Źie, bardzo źle, tru d n o  w yżyć! N a w ielgą 
stronę chodzą ludziska, bez ty ch  p arę  centów , 
rzadziej, ja k  n a  m ałom  stronę, bo to  n ic nie 
kosztuje — k u żd y  sie ściska i gniecie w  sobie, 
aże p rzy ń d zie  do dom u! W czoraj na  te n  p rz y ­
kład — za przeproszeniem  łask i pana, ja k  ju ż
0 tern godam y — przychodzi tak i s ta rszy  pon
1 k rz y c z y : „P rędko ! prędko  ! klucz ! Odrazum oi 
się zerw ała, w kładam  do dziurk i klucz i ju ż  chcę 
zaprzeproszeniem  g ab in e t otw orzyć, a tu  ten  
pon mówi, że ju ż  n ie trzeb a  i odchodzi tak i 
ś ty w n y , ja k b y  kij połknął! I  an i oenoika m i nie 
doł Świnia ! A  tu  charuj, czyść, rób  porzondki 
m agistrack ie bez te n  cały dzień! A  za co? L e­
dwo się u ta rg u je  porę g ra jcarów  na  dz ień ! A 
ten  sm ród, za przeproszeniem  pana, k u żd y  p a ­
chnie inacej, te n  tak , tam ten  in ak  a ty  nic, ino 
w ą c h a j! N a ten  p rzykłod , ja k  p rzy ń d zie  ten  
s ta ry  radca, co to  je s t  n a  pensy ji, ja k  se usien- 
dzie w  gabinecie i ja k  zacnie jęoeć i w zdychoć, 
to  to  godzinę p o trw a  casem  ! Nieroz ze straohu 
m use u c iek a ć ! Zesłego roku  to  ta  by ł d o b ry  in ­
teres, bo owoce obrodziły , ale teg o  ro k u  nim a 
owoców, to  k iepsk ie som casy! A z ty m i m ło­
dym i ś tu d en tam i to  sobie ju ż  n ijakij rad y  dać 
n i mogę, bo ci psiajuohy fu r t w ieroom  dziury 
w ścianie do dam skiego p rzedzia łu ! T ak ie  to  juz  
zepsu te , ze aze strach  ołowieka bieze ! A  także 
pisom  ci n a  ścianach jak ie ś  fanaberye, „do 
M anoi" „do A nielci" i ja k  sie tam  te  kaducne 
frajle  nazyw aj om! A  tu  niedaw no to  ci tak i 
m łody facet zostaw ił u  m nie w  gabinecie ja - 
kom ś flaseoke z cerw onom  w odą i ja k ą ś  śklan- 
nom  sikaw eczkę, takom , ja k  się to  do ucha 
używ o ! Co on tam  z tern rob ił ? D yabli go w ie­
dzom  — teraz  sie mój £iynek z tom  sikaw ką 
baw i w straż  o g n io w ą ! W idzi pon  dobrodziej, 
jak ie  to  k iepsk ie som tero z  casy. Całuję rączki, 
a n iechże łaskaw y panocek  oęśoiej do m nie za- 
g lądajom  i w  gazetach  cosik nagrypsajom , ooby 
nam  bidnym  lżej było n a  ty m  świeoie !...

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliiiski"
poleca-: Księgi handlowe, prasy kop ; W ielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listow ego; K arty do g ry ; K arty  wizytowe na  zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami, c ią g le  nowości! — Zastępstwo T u tek  cy g a re to w y c h  S. W- N iem ojow skiegO .

R r a H a w i e ,  S u k i e n n i c e  h.  2 1
(n ap rzeciw  R atusza)



Exodus  dz iec i  I z r a e l a  z Egiptu .
(W edług  n a jn o w szy ch  badań  źródłow ych).

Zachodzące słońce ostatn ie  złociste prom ienie 
słało na  p iram idy , g d y  kró l F a ra o n  siedział p rzy  
zielonym  stoliku i g ra ł w ferb la  z m inistrem  
w ojny i m inistrem  skarbu. M ojżesz i A ron k ib i­
cowali. W tern p rzy b ieg ł sługa, skłonił się do 
ziemi i rzek ł:

— M elduję posłusznie o królu, w  tej chwili 
nadeszła depesza, k tó ra  pow iada, że k ra j nasz 
naw iedziła now a p la g a : dostaliśm y w szyscy
wszy...^

K ról p rzesta ł graó  i poskrobał się w głowę.
— To ju ż  n ie do w y trzy m an ia! — k rz y k ­

nął. — C odziennie św ieża p laga! Mnie się zdaje, 
że w szyscy  m am y ju ż  w szy! K to  sprow adził na 
nas tę  p lagę?

— M ojżesz! — rzecze sługa — on je s t fa­
b ry k an tem  wszy...

— T aak ?! — zw raca się król do Mojżesza. — 
A ja k  ty  to  robisz?

—  Całkiem  poprostu , najjaśn ie jszy  p a n ie ! Nie 
m yję się ja k  rok  długi...

— T rzeba tem u zaradzić! — rzecze król 
zw racając się do podskarbiego. — Ile  pieniędzy 
m asz w kasie?

— Jed n eg o  grosza k ró lu! C ały skarb  państw a 
przegra łem  do ciebie panie w k a rty ! N a jjaśn ie j­
szy p an  raczy  łaskaw ie trochę czasem  w k a r­
tach... oszukiwać...

—  T o  ju ż  ta k a  m oja s ta ra  słabość... więc nie 
m ożem y M ojżesza n aw et posłać do łaźni, bo tam  
kosztuje 5 groszy... ale ale... m am  myśl...

— To w spaniałe — krzyknęli radośnie w szys­
cy. — K ró l raczy  m ieć m yśl!...

—  Pięciu gw ardzistów  — mówi kró l — za­
prow adzi M ojżesza do mojej córki, k tó ra  go przed 
30 la ty  z w ody w yciągnęła... ona m u ju ż  po­
rządnie głow ę zm yje... A  dla zw alczenia najnow ­
szej p lagi, rozkazuję zm obilizować armię... ju tro  
odbędę przegląd  wojsk...

—  B raw o! — zaw ołał m in is te r w ojny  i za­
czął pałasz ostrzyć o kam ień. — Będziem y mieli 
wojnę!..

T ak  się też  stało. N a d rug i dzień  wczesnym  
rankiem  kró l spaceruje boso po swoim ogro ­
dzie — odbyw ał w łaśnie kuraoyę kneipow ską — 
aż tu  nagle przyb ieże sługa, pada m u plackiem  
do n ó g  i m ó w i:

— W ielki k ró lu! Now a straszn a  p laga nas 
n aw ied z iła !...

— N a Izydę  i O zirysa! Cóż się znow u stało?
— Tw oja córka pow iła syna...
—  Coooo? K tó raż  to ?
—  N ajstarsza!...
— Ta. oo M ojżesza z w ody  w yciągnęła? ... To 

sta re  pudło? A k to  je s t  ojcem ?
—  M ojżesz...
— Z now u M ojżesz i znow u M ojżesz! Zaw o­

łaj mi go tu  z a ra z !
Za chw ilę zjaw ia się M ojżesz.
— M ojżeszu! — w oła kró l rozżalony. — Coś 

ty  m i znow u narob ił?
— K rólu! j a  je s tem  n iew inny!...
— M ilcz! ty  fab rykanc ie  p lag!... N arobiłeś 

w stydu  mojej królew skiej rodzinie! J u ż  mam 
tego w szystk iego  po u szy ! W id/.ę, że nadeszła  
ju ż  h isto ry czn a  chw ila pod ty tu łe m : w yjdźcie 
dzieci Iz rae la  z E g ip tu ! P rzy g o tu jc ie  się do po­
dróży, a ty  M ojżeszu, będziesz przew odnikiem , 
bo ty  jeden  znasz geografię. M arsz i spiesz się, 
abyście m ogli w yjść jeszcze p rzed  zapadnięciem  
naszych sły n n y ch  egipskich ciemności!...

K ró l rozesłał po o&łem państw ie  gońców  z k a ­
tego ry czn y m  rozkazem , ab y  izraelici się zg ro­
madzili. N a d ru g i dzień  zgrom adzili się żydzi 
nad  brzegiem  N ilu, a ich tłum  rozsiew ał tak ą  
woń, że adm irałow ie dow odzący flo tą  n a  Nilu, 
zaczęli okru tn ie  kichać. Z tego  powodu pow stało 
znane łacińsk ie przysłow ie: N il nisi admirare. 
W szystkie dzieci Izraela , k tó re  o trzy m ały  p o le­
cenie w yjazdu , uszykow ały  się w p o c h ó d : na 
czele szedł M ojżesz. Szli, szli, szli, aż w reszcie 
zgubili drogę. W ówczas A ron zobaczył konnego 
po licyan ta krakow skiego, k tó ry  w ysłany  został

na pustyn ię , ab y  p ilnow ał porządku. Zbliżył się 
do niego i zapy ta ł u p rzejm ie ;

— K tó ręd y  tu  prow adzi d roga do ziem i obie­
canej ? Bo m yśm y są dziećm i Iz rae la  i na  w y ż­
szy  rozkaz przenosim y się do Palestyny ...

— P rosto  nosa przed siebie — brzm iała o p ry ­
sk liw a odpowiedź.

A ron podziękow ał i żydzi ruszyli dalej w  drogę. 
Pew nego dn ia  w yczerpały  się ich zap asy  żyw ­
ności, ale od czego był M ojżesz? S prokurow ał 
im  m annę i znow u m ieli jad ła  podostatkiem . 
A g d y  razu  pew nego koło w ieczora skręcali 
w bok koło jak ie jś  skały, A ron nagle zaw ołał 
radośnie :

— M o rze! M orze!
— G-dzie je s t  m orze? — zap y ta ł M ojżesz, 

k tó ry  był k ró tkow idząoy i nosił okulary .
— Czyś ślepy? T a w ielka woda przed nam i...
— A dlaćzego w oda je s t  ozerw ona ?
—  T akże g łup ie p y ta n ie ! Bo te raz  m alarze 

wodę m orską m alu ją  n a  czerw ono! L ep iej byś 
pom yślał nad tern, ja k  się n a  d ru g ą  s tro n ę  do­
staniem y...

— To bardzo łatw o  ! — odparł 'M ojżesz ze 
spokojem  i zaczął o tw ierać swój podróżny  kufe- 
reozek. W yjął z n iego los tu reck i i zrobił tak i 
ruch ręką, ja k g d y b y  go chciał do m orza rzucić.

Na w idok teg o  pap ieru  w artościow ego, m orze 
p rzerażone cofnęło się, a Mojżesz z losem w  ręku 
p rzeprow adził żydów  suchą nogą na  d ru g ą  stronę. 
Tym czasem  w E gipcie  rozeszła się pogłoska, że 
żydzi zabrali z sobą w szystkie losy  tureckie. 
G d y  F a ra o n  o tern się dowiedział, n a tychm iast 
puścił się na  czele całej arm ii za  żydam i, aby  
im — nie chce się w ierzyć, ale ta k  je s t  — tę 
cenną zdobycz odebrać. Ale m orze zaczęło się 
burzyć i szem rać — n ieprzym ierzająo  ja k  wy 
teraz moi łaskaw i C zy teln icy  — i w szyscy  E gip- 
oyanie potopili się w m orzu, bo w szyscy byli 
w ierzycielam i p ań stw a tureckiego. Od tego  czasu 
zaćzął k u rs  losów tu reck ich  n a  g iełdach opadać. 
A żydzi tym czasem  zw ycięsko w targnęli do ziemi 
obiecanej, a  ich exodus z E g ip tu  opowiedziałem  
W am w edług  najnow szych m ateryalis tyczno-sym - 
boliozno-seoesyonistyozno-m etafizyoznyoh badań  
historycznych . Persico.

U f ry z y  e r a  n a  p ro w in c y i.
Pom ocnik 1'ryzyerski, goląc gościa, p lunął do 

spluwaczki. W łaściciel, widząc to, odzyw a się 
do niego strofując

— T y! oo ty  robisz? Czy ty  goszoz?

Czuły zięć
Pew nem u facetow i um arła  teściow a w k ą ­

pielach, a poniew aż tam że panow ał zw yczaj pa­
lenia trupów , więc zarząd  kąpielow y zw rócił się 
w drodze telegraficznej do zięcia z zapy tan iem , 
ozy teściow ą spalić, ozy też  pogrzebać. N a ty c h ­
m iastow a odpow iedź kochającego zięcia brzm iała 
n as tęp u jąco :

„N ajpierw  dobrze spalić, potem  głęboko p o ­
grzebać. Sicher ist sicher.

O stro ż n a .
Matka: A oo pan będzie dzisiaj w ykładał m o­

je j córce?
Nauczyciel: O stosunkach w M aeedonn i!
Matka: D obrze —  ty lk o  wie pan, nie zanadto  

wyraźnie...

O s tro ż n a .
— Boi się pani być z m ężczyzną sam  na sam?
— T ego się n ie boję, ale boję się potem  w ży ­

ciu nie być sam ą!

M ięd zy  p rz y ja c ió łk a m i.
— Wiesz, ta  H elenka je s t  bajecznie efekto- 

w ana! O na nie m a nio n a tu ra ln eg o !
— Owszem — d z iec k o !

SPPYTNY FAMCLIJS.
P an  A rtu r  —  to  św iatow iec 
I zn an y  m łodzian złoty,
K tórego  lubią dam y 
K ochają zaś k o k o ty !

Podboje swoje czynił 
T ak  w cy rku  ja k  w balecie,
Chudem i n ie pogardzał,
Lecz tłu ste  w olał p rz ec ie !

G dy  w idział ju ż , że resztk i 
M ajątku  w ne t przeszasta ,
N akazał sercu milczeć 
R zekł so b ie : dość i b a s ta !

W zgardziw szy więc miłości 
P okusy  i ponęty ,
Ośw iadczył się i z m iejsca 
Przez pannę je s t  p rzy ję ty .

Nie była bardzo p iękną 
M łodzieńca p rzyszła  żona,
A n aw et dosyć chuda,
Lecz m iała pół miliona.

U czciw ym  by ł: g d y  przyszłej 
D ał u roczyste  słowo,
Z demi-mondem zaczął z r j  wać 
S tosunki swe stopniowo.

„Mój P io trze ! — rzek ł do sługi 
In teres m am  m aleńk i:
O bawiam  się, że p rzy jdą 
Dziś do m nie dwie panienki.

T a  p ierw sza —  dosyć tęga 
Niechże P io tr  nie zapom nie!
T ą  jeszcze w yjątkow o 
Dziś m ożna w puścić do m nie!

A drugiej — (gdy  inaczej 
Je j pozbyć się n ie uda) —
Tej trzeb a  drzw i pokazać 
Bo bestya  straszn ie  chuda.

— Ozy pan  tw ój te raz  w dom u ?
W net głos na  sohodaoh p y ta  —
P io tr  na  to :  „Niech no  panna 
W ynosi się i kw ita  !“

„Bo ja śn ie  pan powiedział,
Ze chudych nam  nie potrza,
T u  zresztą  p rzy jdz ie  inna,
Co tłu s ta  je s t  i m łodsza!u

I  w idać rozkaz pana 
Poją w szy  zb y t dokładnie,
Za drzw i j ą  w ypchnął, k rzycząc:
„Niech panna nie upadn ie  !u

Za k ilka dni o trzym ał 
P an  A rtu r tak i bilet,
Że k iedy  go odczytał 
To uczuł w sercu sz ty le t:

„Mam jak o  narzeczona 
M iłości tw ej dowody...
Z  rozkazu  tw ego lokaj 
W y rzu cił m nie n a  schody!

„W iem  ju ż , że miłość tw oja 
T o m iraż i u łuda  —
P ierścionek  zw racam  Panu,
Żałuję, żem je s t  c h u d a !“...

Amar u .

W  W  A  Prosimy się przekonać, że

- l j l l R A  - PASTA DO O BUW IA
^  ™  z Krakowskiej fabryki chemicznej „ISKRA* ‘

jest najlepsza, bo daje niezrównany połysk i nie psuje skóry. -  W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A !

Ostrzeżenie!
Z p o w o d u  lic zn y ch  b e z ­
w a rto śc io w y c h  n a ś l a -  
d o w n i c t w  ż ą d a ć  w y ­

r a ź n ie  z  n a p is e m :

, , l sk ra “



B u d o w y  k o lo sa ln e j 
A tletka m a dziś p o p is  
W idzic ie  ja".’ Z byteczny 
Jest ch y b a  w ięc  rysop is.

lla m io n a  ja k  z żelaza 
S tw o rzo n e  w p ro s t do  bitki, 
Ma uda k o lo sa ln e  
I m u sk u la rn e  ły d k i!

Lecz m i m o  to reży ser 
W  p rzesąd n e j tro sce  sw ojej 
A tletk i zapy tu je ,
Czy wa lk i  się nie boi"?

A o n a  rzecze na to:
Że siła je j za le tą,
Jam  zaw sze je s t na w ierzchu  
G dy w alczę  w ięc  z kobietą!...

— P rze p rasza m , czy m o żn a  w e jść?
— Ależ ja  p an a  rde z n a m  i je s te m  n ie- 

u b r a n a !...
— N ic n ie  szkodzi, p ro szę  p an i, ja je s te m  

eg zek u to rem  i w  łó żk u  nic n ie  będę  fan tow ał...

L o k a to r w ró c ił późno  
I za raz  sp ać  się k ładzie ,
W id o czn ie  n ie  b y ł trzeźw y  
Bo w szy stk o  je s t  w  n ie ładzie!

T o  jeg o  g o sp o d y n i 
Z as tan o w iło  córkę,
Gdy z ra n a  p o ta jem n ie  
Ś ledziła  go przez d z iu rk ę ! 

P o n ie w aż  je d n a k  z Zosi 
Jest re z o lu tn a  sz tu k a  
—  Czy m o żn a  w ejść?  — sp y taw szy  
W  d rz w i k a w a le rsk ie  p u k a .

Oj! oj! ci k aw a le rz y !
Jed n a cy  w szyscy  oni !
W ejść  c h ę tn ie  je j p o zw o lił, 
Lecz w y jść  —  s tan o w czo  b ro n i!

Na p lan tac h ^ s ie d z if  bo n a  
Z a lo tn a  i m ilu tk a  
W  se rd u sz k u  je j tęsk n o ta  
A w  rączce  je j —  ro b ó tk a .

W  sw y m  p rzy sz ły m  za k o ch an a  
Jak  m ó w ią  aż po szyję, 
N a d z ie i  d o b re j p e łn a  
W y p ra w ę  ś lu b n ą  szyję!

W  czas jak iś zn ó w  w id z ia łem  
T o  dziew czę  p e łn e  w dzięku ,
Na tejże sam ej ław c e  
Z ro b ó tk ą  ja k ą ś  w  ręk u .

Lecz oczy za p łak an e , 
Łzy k a p ią  n a  paluszk i... 
Jes t z n ó w  n a d z ie i  p e łn a , 
L ecz szy je ju ź  — p ie lu szk i!...



W c o u p ć  o so b n em  ja d ą  Irg d y ^ n a  je j p ro te s ty
li°  ś lu b ie  n o w o żeń cy  Mąż coś p o d  n o sem  b ąk a ,

Caiłusa d a m  ci ty lk o , T a k  g ro żąc  m u  p a lu szk ie m
*e żądaj te ra z  w ię c e j! P rz e m a w ia  m ło d a  ż o n k a :

— W szak  b ęd z ie m  p o d ró ż o w a ć  
Co n a jm n ie j sześć ty godn i,
A w ie m  ju ż  z  dośw iadczen ia  
W  h o te lu  je s t  w y g o d n ie j!...

O tw a rta  aż do  zb y tk u  
W’ za k ry te  n ie  g ra  k a rty ,
Czy w  d z ień , czy w  n o c  — dl a  

[w szy stk ich  
M a zaw sze  d o m  o tw a r ty !

/
Na ry n k u  się  sp o tk a ły  
Ś m ie rte ln e  d w ie  ry w a lk i 
Z b y teczn em  zaś d o d a w a ć ,
Że „Ow“ p o w o d e m  w a lk i.

l a k  je d n a  ja k  i d ru g a  
Z m ierzy ły  się  w z a jem n ie
— P rec z  z d ro g i! — k rz y k n ie  p ie rw sz a  
A d ru g a : — P rec z  o d e m n ic !

— B ezw sty d n a ! — w o ła  p ie rw sz a  
•lak śm iesz  m i s tać  na  d ro d z e ?
W ied z  o  tern , że d o  niego 
.ki codz ień  w iec zó r ch o d zę !

—  E j! g łu p s tw o  — rzek n ie  d ru g a  
Znać, żeś je s t  z a k o ch an a ,
T y  — w ieczó r tam  p rzyc h o d zisz ,
S kąd  ja  w ych o d zę  z rana!...

Na k o s ty u m o w y m  balu  
V Z ach w y ca  się  a r ty s tk ą ,

Co na  cel d o b ro c zv n n v  
P o św ięc ić  zd o ln a  w szy stk o .

— Co z n a c z y ?  p y ta  facet 
N iech  p an i m i o d p o w ie ,
Że z a m ia s t k ap e lu sza ,
T y  o k rę t m asz  na  g ło w ie !?

T a  d a m a  m a za le ty  
Co p o d n ie ść  lulaj  w a rta , 
Że z k ażd y m  kogo p o zn a  
Jest szczera  i o tw a r ta !

Zna ją p ó ł m ia s ta  p ew n ie  
A w szy scy  w ied z ą  o  n iej, 
Że n ig d y  n ic  n ie  k ry je ,
A se rce  m a  na d ło n i!

N ie k ry je  się, że m iło ść  
U czuciem  n ie  jest lan iem ,
N ie k ry je  się  p rz e d  n ik im  
Z sw y m  w ła sn e m  p o m ieszk a -

| n i e m !

—  T o sy m b o l je s t — od rzek n ie  
A rty s tk a  eon ainore ,
Bo k to  za p ła c i ja z d ę  
N a p o k ła d  tego b io rę!...
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DAWNY UTWÓR.

„Czemu sław ny  nasz poeta,
Co go każdy  w iele oeni,
T y le  ra zy  się zaręcza 
A n i raz  się n ie ożeni?

Tem i słow y zaozepiłem,
N arzeczonej byłej m atkę,
A ta  w  sposób bardzo p rosty  
R ozwiązała tą, zagadkę.

Mojej córce podobała 
Się i sław a i osoba,
T ylko  jed en  daw ny  utw ór 
B ardzo je j się niepodoba".

K tó ry ?  rzekłem  zadziw iony 
T ym  m otyw em  rozerw ania.
— Zdaje mi się — rzek ła  pani — 
Że on nosi nazw ę F ran ia .

— Ależ F ran ia  jego  pióro 
N ie spłodziło i n ie spłodzi...
— D rogi panie  (rzekła z śmiechem) 
Nie o pióro tu ta j chodzi.

— Nie rozumiem. — N iedom yślny  ! 
„W ięc porzucam  w prost przenośnię 
F ran io  żyje, jad a , pije,
N a pociechę ta ty  rośnie.

Czy rozum iesz teraz , p an ie  ?
Jaśn iej mówić ju ż  n ie umiem, 
F ran io  także m a i m am ę 
Z k tó rą  ta ta ..."  — Ach,  rozum iem !

A le  m u  rz e k ła .
On: J u ż  j a  znajdę środki, żeby  panią zm u­

sić go  m iłości!
Ona : Je ś li pan  rzeozy wiście posiadasz środki, 

to  mnie wcale nie po trzebujesz zmuszać...

C ie k a w a  b u c h a łte ry a .
•S ru l D reokm aus m a bardzo 3urow ą żonę, 

k tó ra  jed n ak  je s t  b rzy d k ą  i starą . Z a in teresam i 
„potrzebuje* jechać  do m iasta, gdzie się kilka 
dni za trzym uje. Co w ieczór baw i się wesoło, ko ­
rzy sta jąc  z nieobecności żony. Ale, poniew aż 
przed żoną musi się w yliczyć z każdego w yda­
nego cen ta , więc „pewien* w y d a tek  zapisuje co 
w ieczór w swoim  notesie: „B aum stam m ow i po ­
życzyłem  5 koron“ . Po  pow rocie do dom u bada 
żona troskliw ie jeg o  notes i znajduje w nim  po­
wyższą pozyoyę, codziennie regu la rn ie  się p o ­
w tarzającą.

— Co to  je s t?  — p y ta  zdziw iona. — S r u l ! 
powiedz ty  m nie! Po oosz ty  B aum stam ow i po­
życzał codziennie pięoz ko ro n y ?  C z y  u n  t a k  
d o b r z e  s t o i ?  !...

M yśl filozofa .
Nie dowierzaj m ężozyźnie z przodu, koniowi 

z ty łu , a kobieoie z żadnei s trony .

A fisz  t e a t r a ln y .
(Autentyczne).

P rzysłano nam  afisz te a tra ln y  pewnej szm iry 
prow inoyonalnej z K rólestw a, k tó ry  dosłow nie 
p rz y ta cza m y :

Don Carlos — czyli: K to pod kim  dołki ko­
pie, sam  w nie w pada. T rag ed y a  w  5 a k ta c h : 
A k t 1: P iękne dn i A ranjuezu. A k t 2 : Dalibóg, 
to  ładna kobieta! A k t 3 : W śród m gły  u ro jeń . 
A k t 4 : Don Carlos działa. A k t 5: K rw aw a zem ­
s ta  m urzyna.

* W z ią ł s ię  n a  sposób .

Israe l M andelblum  jedzie  do W iednia, aby  
zasięgnąć po rady  sław nego okulisty . W pocze­
kaln i profesora p rzezo rny  Israe l p y ta  jak iegoś 
sąsiada, ile się tem u profesorow i płaci ?

— D w adzieścia koron za p ierw szą w izytę 
a 10 koron za każdą n astępną! — brzm i odpo­
wiedź.

Israe l M andelblum  grzeoznie podziękow ał za 
w yjaśnienie, a  g d y  na  niego p rzyszła  kolej, 
wchodzi do g ab in e tu  profesora i m ó w i:

— D zień  dobry  H e rr  profesorleben — ja  ju ż  
znow u przyszedłem ...

Z b r u k u  k r a k o w s k ie g o

Zauw ażono, że podczas procesu H ardena, panu  
Mos. kapały  łzy  po brodzie.

N a afiszach o w ystaw ie  ś. p. S tanisław skiego 
znajduje  się podpis a r ty s ty  wielkości 10 jego  
obrazów  razem  wziętych.

S konsta tow ano, że w K rakow ie je s t  bardzo 
mało hom oseksualistów , ale n iesłychana ilość ho-
m oseksualistek.

* * *

D yrekoye obu gim nazyów  żeńskich ogłaszają, 
że od now ego roku  szkolnego (1908/9) w ykła­
dać w nich bedą sam i homoseksualiści...

* T a k ż e  s z tu k a !

P ineles pokazuje sw ojem u przyjacielow i fo to­
grafię :

— W idzisz! To je s t  fo tografia  od moje 
p ierw sze żone!

— J a k to ?  mówi przyjaoiel — przecie ona 
je s t  tak a  podobna do tw oje teraźniejsze żo n e !..

— Także sztuka! Moje teraźniejsze żone je s t 
przecie moje pierw sze żone...

* Z  d y s k u r s ó w  m a łż e ń sk ic h

Mąż: Czyś m i n ie p rzysięg ła  p rzy  o łtarzu, 
że mi będziesz w ierną i że m nie będziesz k o ­
chała całe życie?

Ż ona: A  ozy j a  w iedziałam , że ty  będziesz 
tak  długo ży ł ?...

Z a p a łk a  s z w e d z k a  i  g re c k o -k a to l ie k a .

Raz w  hotelu  n a  podłodze 
D wie zapałki się sp o tk a ły  —
Podsłuchałem  przypadkow o 
Z m ego łóżka dyskurs cały!

„Przecz odem nie ladacznico —
Słyszę głosik z za p rzyp iecka —
T y ś je s t  g recko-katolicka,
J a  — zapałka jestem  szw edzka!

— Czemuż gardzisz m ną właściw ie 
D um na ty  ary sto k ra tk o ?
Je s te ś  w prost in p e rty n en tk ą ,
J a k ą  spotkać m ożna rzadko!

— Czem u? — k rzykn ie  n a  to  „szw edzka"
— Czemu? Czem u? W szak to  ja sn e !
T y  się trzesz , gdzie ty lko  możesz,
J a  zaś mam pudełko własne!

— G łupstw o! — rzeknie „katolicka"
Nie krzycz, n ie łaj, n ie mam trem y!
Jed n o  m am y przeznaczenie
T ak  ty , jak  i j a  —  się trzem y!

Chat-Noir.

* To n ie  d la  n ie j.

Pośrednik małżeński: Po  za tern je s t  te n  m łody 
człowiek, k tó rego  p an i córce sw atam , antialko- 
holikiem  i abstynen tem ...

M atka : A b stynen tem  ? Co to  je s t  za urząd?
Pośiednik: A b sty n en t to  je s t  tak i, k tó ry  może 

się pow strzym ać ..
Matka (przeryw ając): 0 !  To nie je s t  p a r ty a  

dla mojej córki...

* A h a ! D la te g o !

P an n a  Ju lc ia , a r ty s tk a  dram atyczna , opo­
w iada w tow arzystw ie, że m a p ieska bardzo do 
niej przyw iązanego , form alnie o n ią zazdrosnego

— W ystaw cie so b ie ! — mówi — mój mopsik 
odrazu szczeka, ja k  ty lk o  m hie k to  pogłaska...

— A ha! To j a  d latego nie m ogę przez tego 
bestyę psa po całych nocach syp iać! — sąsiad 
się odzywa...

* Z a g a lo p o w a ł się .

A. K to  je s t  ta  dziew czynka z tą  w ielką głow ą 
i z tem i w yłupiastem i oc/.ym a?

B. To je s t  m oja córka...
A  (w zakłopotaniu): Rzeczywiście... bardzo jej 

z tern do tw arzy . . woale szykow na panienka..

* C z u ły  m a łż o n e k .

Żona: C ieszy m nie to, mój m ężusiu, że mnię 
tak  kochasz! Dałeś sobie mój p o rtre t w ym alow ać 
n a  cygarniczce!...

Mąż T a k ., tak... m yślałem , że może prędzej 
odzw yczaję się od palenia...

* O n w ie  le p ie j .

Ż ona sk arży  się przed mężem :
— Musisz dać zrobić firanki w moim pokoju ! 

Ile razy  się m yję, w pa tru je  się jak iś  p an  z p rze ­
ciw ka im pertynenoko  w moje ok o!

— N a drug i raz, ja k  się będziesz m yła 
odpow iada mąż — staniesz w oknie, żeby  cię 
dokładnie widział! W tedy  on sobie spraw i fi­
ranki...

* P rz y to m n o ś ć  u m y s łu .

Mąż przy łapu je sw oją żonę in flagranti. N a­
tu ra ln ie  przychodzi m iędzy n im  a gachem  do 
skandalicznej k łó tn i. Ale żona nie trao i rezonu, 
lecz o tw iera drzw i do salonu i mówi:

—  Proszę panów  w yjść z m ojego pokoju! 
N atychm iast! Przecież jestem  jeszcze w negliżu!. .

P is z ą  n am  ze  S ta n is ła w o w a .

N iechaj P an  Bóg was uchow a,
B y  rządzili k iedy  wami 
N im hinow ie z Rauoham i.
Całe m iasto dziś m yśl g ryzie 
J a k  je  w zięto na  akcyzie,
Ja k o  S tw iertn ię  obełgano 
K o ry to sia  oszukano.
H i-to ry a  to z b y t zawiła.
B y się w  rym aoh pom ieściła 
Dość, że m iasto, o t mniej więcej 
S traci przeszło sto  tysięcy.

N a b a lu

— Czy m ogę p an ią  prosić o w achlarz? G o­
rąco mi...

— G orąco? Mnie dość ohłoduo. W praw dzie 
jes tem  lekko ub rana.

—  Otóż to w łaśnie, że zawsze im pan i je s t 
lżej ubrana, tern więcej m nie gorąco.

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego t  Gabryel Grabowski
w  K rak ow ie , u lica  S zp ita ln a  L. .*6. T e le fo n  Nr. 561.



Z M OTYW ÓW  LUDOW YCH.
(P ro p ag an d a  ośw iaty).

K siądz probosz z pośw ięceniem  
P racu je  nad  ośw iatą —
Zacnego duszpasterza 
W ieś cała kocha za to!

O św iata —  przyszłość ludu!
K siądz Proboszcz to pam ięta,
W ięo pisać, czy tać uczy 
K o b ie ty  i dziew częta!

K siądz proboszcz w gm inne sprawj^ 
Z  zasady  nosa n ie tka,
L ecz niech się ty lk o  dowie,
G dzie je s t  ana lfabetka ,

00 to  n ie m iała jeszcze 
— E lem en tarza  w dłoni,
O św iaty  p ro p ag a to r 
P om yśli zaraz o n ie j !

1 w oła na  plebanię 
I  uczy  abecadła
I  cieszy się, g d y  dziew ka 
N aukę ju ż  posiadła!

Nie pom nąc n a  swe tru d y , 
P rzechodzi z n ią  k u rs  cały  — 
N auka p oży teczna  ^
T rw a  zw ykle  trz y  k w a r ta ły !

1 za mąż po tem  w yda 
D ziew czynę ja k  najp rędzej,
D odaje n aw et krow ę 
A czasem  —  coś p ieniędzy!

Chat-No ii

Z e  Z ja z d u  d e m o k ra tó w . /

Z jazd posłów  dem okra tycznych  uchw alił:
a) za trzym ać w szystk ie  zdoby te  m an d a ty  i 

postarać się o nowe;
b) n ie przy jm ow ać więcej udem okratycznio- 

ftyoh konserw atystów , gd y ż  ż pow odu 'b rak u  
posad, konkurenoya ju ż  i ta k  je s t  za w ielka;

0) b. posłowi D oboszyńskiem u na  razie nie 
udzielać m andatu , za trzy m u jąc  w rezerw ie fotel 
n am ies tn ik a ;

d) m ianow ać in tro lig a to ra  R epetow skiego  po­
lityk iem ;

e) adw okatow i G ertle row i nadać ty tu ł  żyd& 
w iecznego se k re ta rz a ;

f) zjeść kolacyę na  K o tło w em ;
g) b y ć  n a  raucie  u  p rezy d en ta ;
h) n ie w ystępow ać z żadnym  program em , bo 

to rzecz n iebezpieczna; ,,
1) w szystk ie  pow yższe uchw ały  zachow ać 

w najg łębszej ta jem nicy .

M enu n a  u cz c ie  p o s łó w  U n ji  d e m o k ra ty c z n e j.

B retnalów ka, A nyżów ka, W iero ipępkow a z fa ­
b ryk  Baozewskiego i M iarozyńskiego, (wódki 
łańcuckie w ykluczone) — przekąski.

Barszcz n a  św ińskim  uchu 
P asztec ik i z m ózgu a la Konopiński 
J a jk a  n a  m iękko a la Boishaubert 
Szczupak  po żydow sku a la Sare 
B aran in a  z m akaronem  po w łosku a la B a t­

a l i a
K aczki dziennikarsk ie  a la Nowa Reforma 
P ie rog i rusk ie a  la Merunowicz 
B igos a la Rutowski 
Nóżki cielęce a la Sikorski 
Jab łu szk a  ra jsk ie , bułeczki m aryew sko baru- 

owskie, ro dzynk i zam orskie itd.
W ina ze sk ładu  J .  K , Fedorow icza.

Z A M I E N I Ł  S T R Y JE K ...

P an  d y re k to r Ponikło 
B ył d y rek to r ja k  mało, 
K ażd y  pod nim  k rad ł ty le  
He m u się zachciało.

P rzy jd z ie  in n y  — ta k  samo 
Będzie szp ita l b ra ł cięgi, 
Bo d y re k to r z „p ro tek o y i“ 
Z w ykle byw a nie tęgi.

(E x  r e  p r o c e s u  H a r d e n a ) .
To jed n o  ty lko  sze udało udow odnić Molt- 

kem u, że n ie u n  zaprow adził w w ojsku niem ie­
ckim  odtylców ki, to  som tak i strze lby , oo sze 
to  z tiłu  ładuje.

K siążę E u len b u rg  n ap isał do m nie list z sp ro­
stow aniem  n a  podstaw ie § 19, że un  lubiał zaw ­
sze poezyę a n ie popoezye.

Mój kolegi H ard en  to  sze ozągle m uszał 
w ten  drugi proces koncentrow aoz nach riick- 
wUrts.

Elbe to je s t  tak i rzeki, ale w ty m  prooe- 
sze szi pokazało, że to  ni je s t  żadne źródło.

M oltke tak  ładnie zeznaw ał w ten  pask idny
proces, że m u ca ły  sąd w ierzył, że un  nie je s t
do w szystk iego  zdolny, ty lko  kużdy  w ątpił, ozy
un  w ogóle je s t  zdolny...

r Tafelrunde* to je s t  tak i o k rąg ły  stół, o k tó ­
ry m  szi czągle w te n  proces mówiło.

K siążę -E u len b u rg  p rzy szęg n ą ł, że u n  zawsze 
po trafił odróżnioz „ Tafelrundeu od coszik innego 
okrągłego. Ż eb y  jem u  tak  szlag  trafiuł, ozi to 
praw da!

S K A R G A  K A W A L E R A
K iedy  w no cy  w ychyliłem  
W szystk ie  kufle i kieliszki,
G d y  dość m ają alkoholu 
N erw y m ózg i m oje kiszki,

G d y  do dom u p jan y  idę 
I  spo tjrkam  polioaja 
I  g d y  oko w ładzy  czuwa,
Co odw agę m oją zdwaja,

To wiem, że m nie w domu czeka 
(Nie w iem  ja k a  w tern p rzyczyna) —
Ni bu te lka , ani flaszka,
Ni kochana m a dziew czyna!

G dy  prze trząsam  w nam iętności 
W n ę trze  mej pościeli, łóżka —
I g d y  k o n sta tu ję  wreśoie,
Że mi pościeliła stró żk a  —

To znaohodzę n a  mem łóżku 
Ach! żebyście to  w iedzieli !...
W ielką, tłu s tą  i dorodną
T ylko  — pluskw ę w mej pościeli !. .

Amaris.

W  s p r a w ie  re jo n ó w  k o m in ia r s k ic h .

O trzym ujem y list n astęp u jący :
Szanow ny P an ie  R edaktorze! Jes tem  w łaści­

cielką m ałego parte row ego  dom ku o jed n y m  k o ­
minie. P rzed  N. R okiem  otrzym ałam  zaw iado­
m ienie od p. Z atorskiego, m ajs tra  kom iniarskiego, 
że w sku tek  ustanow ien ia  jak ich ś rejonów , od 
1 sty czn ia  on mój kom in czyścić będzie. Jes tem  
zdum ioną tern rozporządzaniem  się m oją osobą. 
P rzecież nie ży jem y  w k ra ju  despotycznym , choć 
n aw et w ty ch  krajach , o ile mi wiadom o, wolno 
używ ać takiego kom iniarza, jak i się podoba.

J a  m am  oddaw na sw ojego kom iniarza, do 
k tó rego  się przyzw yczaiłam  i k tó ry  znakom icie 
pełn i swe obowiązki. Je s tem  z n iego zupełnie 
zadow oloną i n ie w idzę p o trzeb y  odm iany. Je s tto  
w praw dzie ju ż  człowiek starszy , ale dośw iad­
czony, g ru n to w n ie  obeznany  z moim kom inem .

P roszę więo p an a  red ak to ra , aby poruszył 
publicznie tę  spraw ę i s tan ą ł w obronie tak ich  
ja k  j a  w łaścicielek realności, k tó re  sam e sobie 
ra d y  dać nie mogą, a chcą oprzeć się gw ałtow i.

Z szacunkiem
A n n a  C hałupska 

0  w dow a po geom etrze.

M ow a d y r .  B a n d ro w s k ię g o  n a  cze ść  
d e m o k ra c y i  n a ro d o w e j.

Szanow ni panow ie! Polecono mi wznieść toast 
na  cześć dem okracy i narodow ej. N ikczem ne to 
stro n n ic tw o — przepraszam , chciałem  pow iedzieć: 
zasłużone to  d la k ra ju  stronn ictw o  działało zawsze 
podstępnie, podle... przepraszam , chciałem  p o ­
w iedzieć: działało zaw sze szlachetnie, wzniosie, 
a p rzyw ódcy  jeg o  okazyw ali n iezm ierną zarozu­
m iałość i g łupo tę  — przepraszam , chciałem  po­
wiedzieć: w ytrw ałość i m ądrość po lityczną. To 
też  organ  nasz Nowa Reforma przez dziesięć la t 
z rzędu  n azy w ał ozłonków tego  s tronn ictw a 
zdrajcam i, zbrodniarzam i, szaleńcam i, k a ry e ro w i­
eżami — przepraszam  panow ie — po tysiąck roć 
przepraszam , bo chciałem  powiedzieć, że Nowa 
Reforma ju ż  od oztereoh m iesięcy n ie m a dość 
uznan ia  d la zacnych p a try o to w , p vaw dziw yoh 
Polaków , k tó rzy  sk ładają  to  stronniotw o. D latego 
też  k iedy  ich w idzę dziś w naszym  gron ie, nie 
m ogę się nadziw ić bezczelności — przepraszam , 
chciałem  pow iedzieć: n ie m ogę się oprzeć p o ­
trzeb ie serca i n ie zaw o łać : a bodajby ich w szyst­
kich dyabli w zięli, bodaj ręce i nogi połam ali — 
przepraszam , chciałem  pow iedzieć: niech nam
ż y ją - '

N ow ości l i te r a c k ie .
Stefan Żeromski D zieje grzechu, czyli p o p u ­

la rn y  w ykład  akuszery i i p ro sty tu cy i. Pow ieść 
dla m łodyoh panienek . G ebethner i W o lf 1908.

B o h aterk a  tej pow ieści E w a poznaje Ł u k a ­
sza N iepołom skiego i... kropki. R odzi dziecko i 
top i je  w kloace. Za g ran ioą z jak im ś n iezn a­
nym ... kropki. N astępnie ze Szozerbibem ... kropki. 
Szozerbica m orduje, sp o ty k a  się w bram ie z“ p i­
jak am i idzie do nich  i... k ropk i. A później gdzie 
może... k ropk i, k ro p k i i kropki.

E w a przepędziła  cały  ro k  w  redakoy i Nowej 
Reformy — to  też  w  końcu  o trzym ała  w polioyi 
książeczkę. Z kim  przestajesz, tak im  się stajesz.

D zienniki lw ow skie podały  wiadom ość, że 
w skutek  silnych  m rozów  panu jących  1 i 2 -sty ­
cznia w e Lw ow ie, przeszło 300 osób obojej płci 
„odm roziło sobie różne części ciała". Z teg o  po­
wodu p an n a  Jó z ia , ohórzystka  te a tru  lw ow skiego, 
u spaka ja  nas w p ry w a tn y m 'liś c ie , że n ieprafda  
jak o  B ym  se odm roziła ru żn ą  OzenśćK ciała, bo 
ty lko lew a óoho ale i to przy„.taro ió '.pow ruciło  
do sfego stanó  i n ie p rzeszkadza moij póblicznej 
oiałalnościu...

P roces H ard en a  w ykazał konieczność u tw o­
rzenia sądów przysięg łych  złożonych z |  kobiet, 
nie u lega bowiem  w ątpliw ości, że tak i sąd p rz y ­
sięg łych  uw olniłby jednog łośn ie oskarżonego, 
a M oltkego k azałb y  pozbaw ić cech męzkośoi.

H ardenow i, skazanem u przez sąd berliń sk i za 
obrazę M oltkego, w y sy ła ją  dam y krakow skie 
w span ia ły  w ieniec z nap isem : „Szlachetnem u 
obrońcy  in teresów  kobieoychu.
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Wskazówki dla kawalerów.
W obeo zbliżającego się karnaw ału , a co za 

tem  idzie sezonu wesel, ślubów i tym  podobnych 
oerem onij, odbierających raz na zawsze m ężczyź­
nie zło tą  swobodę, zw racam y się po raz milio­
now y do w szystkich kaw alerów  z przestrogą, 
aby  w „słodkie" jarzm o hym enu ty lko  po do­
kładnej rozw adze w przągnąó się dawali. W  tym  
celu p rzy taczam y  10 pytari —  k tó ry  m ężczyzna 
n a  w szystk ie  odpowie „ ta k “ — ten  śmiało że­
nić się może.

1) Czy kochasz, ciało, duszę, ozy też  m ajątek  
Tw ej narzeczonej ?

2) Czy posiadasz ty le  energii, ab y  pozostać 
w iernym  swoim przekonaniom  n aw et w brew  
woli żony  ?

3) Czy je s te ś  w stan ie  cierpliw ie n a  obiad 
czekać i n aw et p rzy  przesolonej zupie zachow ać 
m inę kom pletn ie  zadow olonego człow ieka?

4) Czy możesz pracow ać w śród k rzy k u  dzieci?
5) Czy je s te ś  w  stan ie całą noc nie spać a n a  

drug i dzień  jeszcze... zachow ać świeżość um ysłu?
6) Czy możesz w yrzec się n a  zawsze p rz y ja ­

ciół i kolegów  ?
7) Czy je s te ś  w stan ie  zachow ać rów now agę 

i pogodę um ysłu  podczas w ielkiego p ran ia  lub 
generalnego  sp rzą tan ia  ?

9) Czy możesz spokojnie znosić opozyoyę 
mimo, że wiesz, iż masz racyę ?

10) Czy możesz huśtać dziecko na  ręku, m i­
mo, że tw ój tu żu rek  nagle na żółto  został p o ­
m alow any  ?...

CO ZOSTAWIĘ PO MEJ ŚMIERCI.
T rochę listów , trochę w stążek,
Zeschłych kw iatów  zbiór niew ielki, 
Je d n a  kiecka, jed en  gorset 
I  dw a m ałe p a n to fe lk i!

J e d e n  tom  lirycznych  w ierszy 
I  naczynie z porcelany,
Je d e n  słoik w aseliny,
W azon pięknie w ypalany ,

Je d n a  flaszka sublim atu,
T aka sam a też  karbolu  
Do pół treśc i w ypróżniona —
Ja k o  sym bol serca bolu!

K iedy  będę więc um ierał,
(Bo to p rzy jdz ie  na  ostatku) 
T estam entem  przekazuję 
W ierzycielom  moim w spadku !

Amaris.

< 4 *

* Przeszkoda
A . Gdzie byłeś wczoraj w ieczorem ?
B : W  cyrku  B arnum a!
A : C zy  w idziałeś kobietę  bez brzucha? 
B : Nie m ogła się wczoraj produkow ać... 
A : D laczego ?
B :  Bo... p raw ie wczoraj... porodziła...

Mała różnica.
Szlojm t: Czi to praw da, że P in k u s zarab iał 

2000 g u ’denów  na  drzew o, co liw erow ał do 
szkoły  ?

Jankel: P raw da, tilko je s t  jed n e  m ały  różn i­
cy! N ajp ierw  nie był to  P inkus, ty lk o  K ohn, 
po tym  nie biło to drzew o, ty lk o  szano i słom y 
i nie dla szkoły, tilko  dla wojsko — a najw aż­
niejsze je s t, że nie zarabiał, tilko  straoził 20C0 
guldeny...

W yjątek z recenzyi.
„Dzieje g rzechu" Żerom skiego w yszły  już  

w form ie książkow ej i n a tu ra ln ie  natyohm iast 
pojaw iła się w  pew nem  piśm ie w arszaw skiem  
reoenzya, p ió ra  „znakom itego" k ry ty k a  p. M., 
k tórej najw ażniejsze zdanie brzm iało ja k  nastę-
PuJe :

„N ajpiękniejsze u s tęp y  tej pow ieści czy ta  się 
form alnie je d n ą  ręką".

Najtańsze źródło! długoletnia gw arancya! Import oraz własny wyrób aparatów gram ofonowych

- - MICHAŁ HACKEL, Lwów 5 , P a saż  M ikolascha - -
- Cjremofontj 1 - f o n o g r a f -  |

od k o r  30 do k o r. 500 0
czy sty  i w ysok i to n  z a g w a ra n ­

to w an y . |
W szelH ie p rz y b o ry  jaK  sp rę ż y n y , tu b y , to n a rm y  po  z d u m ie w a ją c o  ta n ic h  c e n a c h  w  w ie lk im  w y b o rz e  n a  s k ła d z ie .  M em b ran y  p o  k o r .  4

= = = = =  C e n n i k i  o r a *  s p i s y  p ł y t  f r a n k o .  = = = = = = = =

wraz z sześciom a Columbia 
walcami kor. 12.

R ep aracy e  w szystk ich  
m odeli j a k  n a jtan ie j 

n a ty ch m ias t p o d  g w a ­
ra  ncyą  d o b re j funkcy i 

w ykonujem y.

P ły ty  z „A niołkiem ** i k a ż d e j 
m a r k i  po  c e n a c h  fa b ry c z n y c h  
H ack e l re k o r d  p o d w ó jn e  d u że  
1000 ra z y  do g r a n ia  po 3 k o r . 
S z p i l k i  do  g ra m o fo n ó w  od 

50 h a l .  z a  200 sz tu k . 
L a m p k i  e le k try c z n e  od  k. 1 80 

10, E x h ib itio n  K or. 25.

216 fotografii
-  Nie do uw ierzenia, ale jest faKtem ! —
A by się p rzekonać  proszę nadesłać Kor. 1*50 w  m arkach 
pocztow ych poczem  odw rotn ie  n a s tąp i zam k n ię ta  w y sy łk a  

d ługo  poszuk iw anych  fo tografii (nie m in ia tu row ych) 
A g e n z i a  A r t i s t i c a  V i c e n z a  ( I t a l i a ) .

N a j le p s z e

G ra m o fo n y
• 4  t y l k o  o r y g .  a m e r y k .  a p a r a t y

Columbia”
W y ł ą c z n e  z a s t ę p a t w o  i sk ła d  

d l a  G a l i c y i :

JAKÓ8KAHANE
Lwów, 

Sykstuska 12.
O g r o m n y  w y b ó r  
n a j n o w s z y c h  p ły t .  

Ilustrowane cenniki I tplsjpłjl 

odwrotnie.

UIqI «  spłatach wedla i i n j .

Dziennik zakochanej
c e n a  M k .  3

i inne n ad er  in te r e su ją c e  d z ie ła
otrzym ać m ożna najlep iej przez

H ansedtischen  Verlag Max Schróder,  
L u b e c k  2 5 0 .

Ż ądajc ie  naszego g łów nego  katalogu.

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ść !

Byt zapew niony  m 
i ła tw o  zarabia

k ażd y  u  nas 
k o r o n  1 8  d o  

2 5  t y g o d n i o w o  bez w zględu 
n a  w iek, płeć lub oddalenie. 

B liższych i n f o r m a c y i  udziela:

.P rz e d s ię b io rs tw o  fa b ry c z n e  w y ro b ó w  try k o to w y c h

w e Lwowie, przy ul. K ołłątaja  2.

jr y p lo m  hon orow y  na w j n . a i t  w  H raK ow ic m r . 1901.

W . S Z N A J D R O W IC Z
K U Ś N I E R Z

w K rakow ie, R ynek L inia A*B Nr. 45/a I p.
n a d  A p te k ą  „ P o d  b ia ły m  Orłom **

poleca Szan. P . T. Publiczności sw ój obficie 1 Jedynie 
zaopatrzony Skład  i pracow nię, jak o to : F u tra  damskie. 
Żakiety, Saka. P e le ry n y , Boa, G a rn itu ry , F u tra  m ęskie 
spacerowe, podróżne i św itk i do polow ania, Czapki fu ­
trzane  oraz w szelkie p rzybo ry  w  zakres te n  w chodzące, 

Serdaczki, K ożuszki dam skie, m ęskie i dziecinne.
Z a a d w ie a ia  1 r e p e r a c jo  u s k u te c z n ia  w  ja k n a jk r ó ts z y m  c z u b  

Ó W  P (  c en a ch  u m ia rk o w a n y c h .

99 Allianz S i

m .  T o w .  U b e z p i e c z e n i a  ż y c ie  i r e n t y  w  W ied n iu -
Filia  w  K rakow ie , ul. F lo ry a ń sk a  10. 

K a p ita ł  g w a ra n c y jn y  w e d łu g  z a m k n ię c ia  z a  ro k  1906

Koron 1 1 ,0 1 3 .4 5 6 * 4 2 .
N ajtańsze  taryfy, na jdogodnie jsze  w arunki sp łat,  pożyczki 
na w łasne  police. U bezpieczonym  w ypłacono  do końca  

lu tego 1907 r. K o r .  6 ,7 2 8 .5 1 7 * 1 2
Ubezpieczenia  zaw iera  się  począw szy od 10 hal. premii 

tygodniowej.
Zdolni agenci obo jga  płci o trzym ają  każdej chwili zajęcie 

z a  ba rdzo  do b rą  prowizyą, s ta łą  pensyę  i dyety.

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in teres, p róbk i za 1 K (w m arkach) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  dla m ężczyzn po  k o ro n  1, 2, 3, 4, S I 6. 
W szelkie ro d za je  K u rio só w . P raw em  o c h ro n io n e  n o w o td : 

N ieprześc ign ione: „A ram is"  z a  tu z in  Kar. 4  1 5. 
„■ erza tfsm a n te l"  (p ła sz c z e  H erzotfa) z a  tu z in  tteren  i  

N ow y illu s trow any  cenn ik  d y sk re tn ie  I darmo.
8 .  8 .  H E R Z O G , W ia n  1 7 . ,  H a r n a la a r s t r a s s a  7 8 .  A .

niech nie  zaniedba zażądać naszego n a ­
der in te re s u ją c e g o  ilu s tro w a n e g o  Ka­
ta lo g u  K siążek , k tó ry  obejm uje  w szystko  
najnow sze i najlepsze z dziedziny m o­
dern istycznej li te ra tu ry , a  k tó ry  w y sy ­
łam y  za darm o i bez o p ła ty  pocztow ej.

Union L iteratur Anstalt, Budapest IV Karlsring Nr. 26.

Niht

KSIĘGARNIA Dn WŁ. MiŁKOWSKIEBO
W  K R A K O W I E ,  

poleca dzieła pedagogiczne 
RIUSSNERA

do bardzo prędkiej i na jła tw iejszej 
nauki OBCTCH JĘZYKÓW BEZ NA­
UCZYCIELA z objaśnieniem  w ym o­

w y i kluczem pod ty tu łem :

lamouczekS ‘
P olsko-N iem ieck i kors I-szy

k. 210 , ku rs  I l -g i  k. 4 80. 
P olsk o-F rancusk i kurs I-szy  
k . 8-60, ku rs I l -g i  k. 9 60. 
P olsk o-A n gielsk i kurs I-szy  
k. 2-80, ku rs  I l - g i  k. 8 60. 

P olsk o-R osyjsk i k n rs  I-szy  k. 4*20, 
k u rs  I l - g i  k. 5*40. 

A m erykański P rzew odnik  s  ros- 
mówkfipii angielskiem i k. 1*80.

r  M ---------

U W A G A !
I Z w racam  uw agę n a  u lepszony  GramoEon z m ark  ą 
V #  „A niołek14, k tó ry  g ra  całkiem  bez szm eru  i w yraźn ie .

P roszę zażądać od firm y
P ierw szy  k ra j .

S k ład  h u rto w n y  i częściow y 
G ram ofonów  i F o n o g rafó w

Idzefa Hekslera
Kraków, Grodzka 71.

a a ja u w t z c fo  con n iK a  Nr. 2 8 , • rygiD«’n jeh  
gramofonów Tow. Ako. z markę .A n io łek ., 
które uznane zostały za najlepsze na  eałej 
kuli ziem skiej. Największy skład Gramofonów 
i  p ły t najnowszych zdjęć. CzęSoi sKładowe 
zawsze na składzie. R“Peraeye wykonvwa się 
dokładnie i szybko. N a jn o w n y  i r a z u f t B  
„T on arm "  z tubę kwiatowę i  10 płyt po­
dwójnych 35  S łr .  Gramofony najnowszej kon- 
A  Btrukoyi od 24 do 2400 koron.
C  —


